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   Mary i Jackowi


Rozdział 1

Ślub

Nasza opiekunka Madzia wychodzi za mąż i wyjeżdża za granicę. Wychodzi za Hiszpana, bo Madzia kocha wszystko, co hiszpańskie. I wyjeżdża oczywiście do Hiszpanii.
Madzia przez długi czas bała się przyznać swojej babci Tosi, że chodzi z Hiszpanem, bo babcia nie bardzo lubi obcokrajowców. Leo nawet starał się nauczyć języka polskiego, żeby babcia myślała, że jest Polakiem, ale opanował jedynie „sześć, jak sie ma”. Na szczęście babci Tosi pogorszył się słuch i podobno teraz całkiem dobrze się z Leo dogadują. 
Oczywiście poznaliśmy Leo i on jest super. Uwielbia planszówki i śmieje się prawie tak samo jak Madzia, czyli strasznie dużo i strasznie głośno, chociaż samej Madzi nie dorównuje.
Madzia zaczęła do nas przychodzić raz w tygodniu, we wtorki, kiedy miałam kilka miesięcy. Wojo był wtedy prymusem w podstawówce, Mary szła do pierwszej klasy, a Miko do zajączków w przedszkolu.
– Ja prymusem? – zdziwił się Wojo, który jest już na studiach i pilnością nie grzeszy.
Lubię, jak Madzia opowiada o naszym dzieciństwie. Podobno, kiedy się u nas pojawiła, wszyscy wołali na mnie Josia (nie pamiętam), potem Zosia (już pamiętam), a dopiero ostatnio Zoe. Madzia pokazała mi książki, które dostałam, jak byłam mała. Miały przeróżne dedykacje: dla Josi, Zosi, Bąbelka, Kukułki. Zaczęliśmy sobie przypominać dawne czasy. Marysia na początku była Pysią, dopiero ostatnio Mary. Mikołaj, od kiedy pamiętam, był Miko, chociaż podobno, jak był malutki, Wojtek wołał na niego Gu, naśladując pierwsze dźwięki, które Miko z siebie wydawał. Pamiętam, że ja na Wojtka wołałam Jajo. Nikt nie wiedział, jakie przezwiska miał Wojo, jak był mały, bo nie było nas wtedy na świecie.
– Ja byłam – powiedziała Mary – ale chyba nic nie pamiętam.
Jako prezent ślubny wręczyliśmy Madzi naczynie żaroodporne do lasagne, po brzegi wypełnione rybkami wyciętymi z kolorowego papieru. To oczywiście na pamiątkę Gupikowa, naszego akwarium, które założyliśmy dzięki Madzi. Nawet Wojo pomagał wycinać rybki, chociaż nie ma uzdolnień plastycznych, raczej językowe.
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– Będzie mi was brakowało – westchnęła Madzia, oglądając prezent.
– Pojedziemy z tobą do Hiszpanii – zaproponowałam.
– Wasza mama się na to nie zgodzi – roześmiała się Madzia.
– Zapytamy tatę – powiedział Miko. – On nie będzie miał nic przeciwko.
– Zapytaj raczej Leo – zaproponował Wojo – żebyś się nie zdziwił.
– Wstawaj! – W sobotę rano mama wpadła do pokoju Wojtka, żeby go obudzić, bo za chwilę mieliśmy wychodzić na ślub Madzi.
– Nie śpię – burknął Wojo, nie otwierając nawet oczu.
Pomimo że Wojo jest teraz brodatym studentem, nadal wstaje z wielkim trudem. Minęłam jego pokój, weszłam do łazienki i zamknęłam drzwi na klucz.
– Gdzie moja szczotka do włosów? – krzyknęła Mary z naszego pokoju.
– Ja mam! – zawołałam z łazienki.
– Pytałaś o pozwolenie? – Mary szarpnęła za klamkę.
– Nigdy nie pytam – zdziwiłam się.
– To zacznij! – Mary wrzasnęła tonem, którym się wywołuje awanturę.
– Mary zrobiła się nie do wytrzymania – zwierzyłam się Hani, mojej przyjaciółce, w poniedziałek rano w szkole.
– Serio? – zapytała Hania, nie podnosząc oczu znad zeszytu do języka polskiego, do którego przepisywała list od Pana Boga do Oskara. 
– Cały czas się wkurza.
– No to słabo – skwitowała Hania, której starszy brat Józek kolekcjonuje gekony i patyczaki, więc do tej pory zazdrościła mi siostry, która ma tylko rybki akwariowe. 
Patrzyłam, jak Hania przepisuje list, i pomyślałam, że wolałabym spać w jednym pokoju z gekonem i patyczakami niż z Mary, kiedy ma focha.
– Trzeba pogadać z Jadzią. – Hania zamknęła zeszyt równo z dzwonkiem na lekcję. – Ona ma trzy starsze siostry.
Hania i Jadzia to moje najlepsze przyjaciółki. Chodziłyśmy razem do przedszkola. Mam nawet zdjęcie, jak stoimy we trzy przebrane za dinozaury. Potem my z Hanią poszłyśmy do jednej szkoły, a Jadzia do innej. Hania ma czwórkę rodzeństwa: jedną siostrę i trzech braci, za to Jadzia ma trzy starsze siostry. 
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Nie potrzebowałam wyjaśniać mojej mamie, dlaczego zaraz po szkole musi mnie zawieźć do Jadzi, bo nasze mamy też są przyjaciółkami i bardzo chętnie się odwiedzają. Drzwi otworzyła nam babcia, a zaraz potem wyszła do nas mama Jadzi. Rozmowy mojej mamy z mamą Jadzi przebiegają zawsze tak samo i ciągną się w nieskończoność. Tym razem jednak moja mama się spieszyła, więc już po kilku wykrzyknikach: „Beatko kochana!” pożegnała się, a my wybiegłyśmy do ogrodu.
– Mary – powiedziałam, wskakując na trampolinę – ma permanentnego focha.
Kiedy po powrocie ze ślubu Madzi zawiesiłam na drzwiach naszego pokoju kartkę: „Proszę nie wchodzić, mam focha”, Mary podarła ją na strzępy i rzuciła mi na łóżko. Opowiedziałam o tym dziewczynom.
– U nas było to samo. – Jadzia pokiwała głową ze zrozumieniem.
– Ale ja z nią mieszkam w jednym pokoju! – pożaliłam się.
– Czasem nawet – uzupełniła Hania, która była na bieżąco – razem z nią śpisz.
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